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WYDZIAŁ SPRAW WEWNĘTRZNYCH i POŁtCYI.

Wolnego Niepodległego i  Scis/e Neutralnego 
Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Gwałtowny pożar ognia na dniu 26 w r z e ­
śnia r. b. nocną jporą w^Bieńczycach wyni­
kły,  zniszczył iiiisteryą tameczną,  a zarazem 
dzierżawcę teyże nustęryi Pana Lewando­
wskiego pozbawił wszelkiego dobytku,  bo 
ten wśród gwałtowności płomieni ratując 
jedynie własne i familii życie,  nie zdołał u- 
śpieszyć do wyratowania czego bądź z d o m u , 
a tak wszelkie sprzęty gospodarskie,  zapasy 
żywności ,  trunki  i bydło nawet nie uszło 
gwałtowności ognia. Senat  Rządzący zwró­
ciwszy uwagę na niedolę nieszczęśliwego po­
gorzelca dozwolić raczył dobrowolney skład­
k i  w Gminach W .  M. Krakowa i Jego Okr: 
do których zbierania Wydział  S. W .  i Poli- 
cy i , upoważniając Wóy tó w,  ina nieomylną 
nadzieję,  że los dzisieyszy wspo mnioneg.o P. 
Lewandowskiego i jego familii wspartym 
będzie szczodrobliwością obywateli i szano-

wtiey publiczności,  która nigdy jeszcze nie 
usunęła swey ręki na dźwigniecie pogorzelca. 

Kraków dnia 18 listopada tS34 r, 
Senator Prezydujący

M i c h a ł o w s k i .  

Konwicki Sekr.

Exefetitor testamentu śp. Franciszka P i e ­
karsk iego ,  Prezesa Sądu l i i  Instancj i ,  wzy­
wa wszystkich wierzycieli którzyby pretonsye 
do maśsy po zmarłym pozostałey mieć mo­
gli ;  aby się z takowenii opatrzeni w dowo­
dy, do W.  Strzelbickiego Notaryusza Publi­
cznego przez Trybunał  I. Inst: do spisania 
inwentarza delegowanego,  j a k  można nay- 
spieszniey zgłosić zechcieli.

W Krakowie dnia 22 listopada 1834 r.
Wincent u Darowski.

Dnia j  28 i następnych b. m. i r. we wsi
Kwaczale sprzedane będą publicznie kro ­
wy, trzoda , zboże i różno sprzęty domowe. 
Dnia zaś Igo i 2go Grudnia r. I). w Chrza­
nowie suknie, ziemniaki i różne  sprzęty, a na



Borowcu pod Chrzanowem siano, zboże, słonia, 
i t. p . , a to o 11 z r ana ,  a o 2 z południa 
licytowane będą ,  chcący licytować zgotówką 
przy by dź zechcą;

Chrzanów 24 listopada 1834 r.
Tom asz Jaw orski K.  S.

Ceny zbozatc czterech gatunkach na targowicy  
to K le  pa rzu  p rzy  K rakow ie sprzedawanego.

Dnia 24 i 25 Lisło- 1 ‘2 3 ' ■i

pada 1834 r. Z1
1 1 Ł £1

Zł zi__£!!
Korzec Pszenicy.. 25 24 — 23 — 22 15

— Z y ta ....... . 22 — 21 15 21 — 18 —
— Jęczmień: 21 — 20 15 19 20 18 —
— Ow sa ........ 14 — 13 15 13 — — —
— Grochu .... 34 — 32 15 — — —

— Jagie ł ........ 40 — — — — — — —
— R z e p a k u .. 37 — 34 — — — — —

Przekonal i  się o powy ższych cenach zbo­
ż a  i oryginał  j u k  zwykle podpisa l i :

Feszke. N aslurkiew icz  W.G.  GołembiowsM

  K. T .

L O T E R J A  K R A JO W A . - 
W  635 ciągnieniu d. 26 Listopada 18^4 r. 

w przytomności osób od rządu do tego wy­
znaczonych ,  wyciągnięte z koła zostały n a ­
s tępujące numera:

42. _  70. — 84. — 21. — 75.

. Przyszłe Ciągnienie 636 przypada dnia 3 
Grudnia 1834 r .

Część Polityczna.
K r a k ó w . Rozchodzi się pogłoska , że 

Kayjaśnieyszy Cesarz Wszech  Rnssyi Król 
Po lsk i ,  Protektor  naszey wolney krainy, po­
wrotem swoim z Berlina, tćy chwili znaydtt- 

j e  się w Skierniewicach.

Budowanie kanałów w stolicy naszey, 
mimo już  zimowey p o r y , spiesznym po­
suwa się krokiem. — W  ciągu tego la ta ,  
powstało kilka pięknych kamienie w mieście 
i na przedmieściach— Zaniedbane już  dwor­
ki przy Kapucynach,  gustownie odświeżone,

przyjemnie ożywiły to miłe dla każdego u- 
stronie. — Plac targowy na bydło,  niegdy tRk 
szpecący wybojami,  podwale między W eso łą  
i Wielopolem,  jest  ciągle plantowany.— P o ­
wierzchnia wspaniałego kościoła St. Kata­
rzyny, na Kazimierzu,  wykończona,  zabez­
pieczyła już ten pomnik od wszelkiego upad­
k u ,  a gorliwość obywatelska Krakowian ,  o- 
hiecuje mu w kilku latach 2Upelne odno ­
w ienie.—

wiadomości  z roonzfciDNicu p oc z t .  
W a r s z a w a  20 h is 'o p a d a . Dnia 10 b. 

m. złożone zostały do grobu na cmentarzu 
Powązkowskim zwłoki X .  Adama Dąbrow:- 
skiego, Pijara,  tyle zasłużonego w zawodzie 
nauczycielskim. X .  Kotowski,  kanonik W a r ­
szawski skreśl i ł  zasługi i cnoty tego czcigo. 
dnego pasterza w' czuley mowie pogrzebowey,  
z którey umieszczamy następujący wyjątek:

»Po ukończeniu szkól w Wie luniu ,  w 
swym młodzieńczym wieku, wszedł X.  Adam 
Dąbrowski  do zgromadzenia X X .  Pi jarów.  
W  tern zgromadzeniu nietylko ubogacił swóy 
rozum wyższemi naukami i serce wzniosłe- 
mi uczuciami,  ale jeszcze odpowiednio swe­
mu celowi, z  przykładną gorliwością wpajał, 
naukę i cnotę'  młodzieży krajów ey. Wśród 
mozolnej kilkunastoletniej pracy nauczycieł- 
skiey, tę tuiał pociechę,  iż go koledzy sza­
nowali a ucznie kochali. Z pięknego zawo­
du publicznego nauczania,  przeszedł do pry­
watnego dawania nauk w znakomitym domu 
królestwa Polskiego, gdzie zupełnem poświę­
ceniem się i zawsze jaśniejącą prawością,  
zjednał dla siebie tak wielkie względy i za­
ufanie, iż poi otrzymanej'  scknlarazycyi, miał 
sobie oddany zarząd obszernych włości.— W  
zmienionym obowiązku,  bynaymniey nie zmie­
nił uczuć i charakteru swojego. Roztropność 
w kierunku wszelkich interessów, wyrozu­
miałość w wydawaniu rozkazów, sprawiedli­
wość w Wymiarze nagrody dla każdego,  te 
były głośne i świetne cecny jego ogólnego 
rozległemi dobrami zarządu. Od skarbu swa-
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jey wierze i troskliwości oddanego, wyszedł­
szy ten kapłan z czystein sumieniem i nie- 
winnemi r ę k a m i ,  zajął  się gor l iwie . w tey 
stolicy wydawaniem kilku pism użytecznych. 
Sw oją  pracą i moralnością zaszczytną, zwcó- 
cik fia siebie wielu .zacnych i znakomitych o- 
sób serce i oczy. Światły i pełen dobroci 
8, p. Hołowczyc Arcybiskup Warszawski,  
wysoko ceniąc X .  Dąbrowskiego zasługi,  
nietylkoiiW r. 1823 poruezył imi -pasterstwo 
dtfćhoWńe' parafii Pęcickiej ,  kle nadto, posu­
nąć go n a 1 stopień kanonika honorowego W a r ­
szawskiego.*

»W  winnicy Chry stusowey X .  Dąbrowski  
był gorliwym i przykładnym pracownikiem. 
Smutnych' cieszył,  zuchwałych słowem apo- 
slaisliiein karci ł ,  sam wszystkich wiernych 
do miłości Boga i bliźniego zagrzewał.  Dla 
każdego przystępny, łagodny w  obcowaniu, 
uczynny w potrzebie. Od dziecięcia zatem 
aż  do starca, wszyscy go i pasterzem ko cha­
nym i oycem dobrym zwali. Kiedy zaś dla 
swych sił starganych w r. 1832 dobrowolnie 
opuszczał swoję duchowną owczarnią,  para­
fianie ze łzami mówili do niego, tak jak nie- 
gdy uczniowie do Mistrza Niebieskiego: »Zo- 
stań z n a m i , s te ruy ,  steruy dłużey naszego 
zbawienia łódką,- jWko doświadczony żeglarz; 
zostań z nami jako czuły lekarz  na choroby 
duszy; zostań Ź nami jako  dobry pasterz,  zna­
jący swoje owieczki. »Takie rozstanie się 
kapłana z poruezonem sobie ludem, jak by­
ło przyczyną wielkiego rozrzewnienia nie dla 
jednego selrca, tak zarazem przyniosło mu 
rzadki zaszczyt wielkiego uwielbienia.*

»ManlŻĆ jeszcze wspomnieć, gdzie on po  
pracy apostolskiey r i sz fę  diii swoich 'przepę­
dził'? Oto W pośród Was szanowni kapłani,  
z któremi tak za Wód stanu duchownego roz­
począł.  Wytchnął  on na łonie waszey rze- 
telney przyjaźni. U was znalazł przytułek. 
U was nawet i na waszych rękach swoję 
głowę położył ,  czyli się z tem światem po­
żegnał. Wyście go ledwo nie na swych ra ­
mionach do grobu przynieśli. T a k  wielko- 
myślna ofiara ze strony waszey,  nie może

bydź dostatecznie mym głosem uczczona. J e ­
steście słudzy ołtarza Bożego,  to sam Bóg 
nay lepiey j ą  oceni i za nią " wam odpłaci. 
Składając ci zacny kapłanie i współbracie '  
przy grobie tę skromną palmę,  to j.esfccze 
przydać winieniem: Chwała dla ciebie nay-
zaszczy tnieysza, że twóy grób nie jedna łza 
przyjaźni i wdzięczności skrupia! Nie żyłeś 
więc dla siebie, kiedy po śmierci w tylu se r ­
cach żyjesz.*

PuJTERSUURG 10 Listopada. Wyciąg  z 
listu jen e ra ł - m ajo ra  Lindsay, do- kapitana- ; 
leytnanta marynarki rossyjskiey Chroiliczen- 
ko, z dnia 25. Września 1833. r. z Sydney, w 
Nowey Hollandyi.

*Kapitan Harwood,  dowódzca wlelorybo- 
łownego statku Hashncy, płynąc od Japonii  
na wschód,  napotkał gromadę wysp,  dotąd 
na żadney inappie nie oznaczonych, leżących 
pod 5° 45’ szerokości pólnocney, i 152° 35’ 
długości wschodniey, o 50 blisko mil angiel­
skich na polno,c-zucbód od wysp Yonng-W il ­
liam. Wierzchołki  drzew, jak  opisuje kapi­
tan Harwood,  na wyspach vvspomniónych, 
dawały się widzieć w znaczney na morzu o- 
dleglości. Z okrętu HasJmey posłano kilku 
łudzi na te wyspy,  dla nabrania świeżych 
żywności;  ludzie ci bardzo uprzeyinie byli 

, przyjęci przez dzikich.*
»Wyspyte  są nader ludne, obfitują w drze­

wa kokosowe i inne  płody stref między zwro* 
tnikowych, które bardzo mogą bydź pożyte­
czne dla okrętów idących od brzegów Ja­
pońskich, zwłaszcza w razach, kiedy się mię­
dzy ludźmi osady zjawia szkorbut.* i

»Na wschodniey stronie wysp Young-Wił* 
liani znayduje się port wyborny.*

Pa r y ż  9 Listopada. Sąd kassacyiny wy­
da na początku przyszłego tygodnia wyrok 
względem odwołania się jeneralnego proku1- 
r a t o r a o d  wyroku sądu kryminalnego,  uwal-* 
niającego bankiera Jauge .— Journa l des De- 
hals pisze: *Ostatmt artykuły w’ Powsze-  ■
chney Gazecie A uszpurskiey względem inte- 
ressów wschodnich, dały niedawno sposo­
bność wystawienia blizkiey kollizyi między
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P of't«4 i Egiptem. Zawsze dalecy byliśmy od 
uważania trudności zachodzących między Śinł- 

t ą n e m  i wazulem jego za ułatwione;  lecz 
t rwamy przy mniemaniu,  iż żaden nowy czyn 
nie pogorszył stanu rzeczy, i że podczas 
wyjazdu ostatniego gońca z Stambułu ,  stan 
ten by 1 ta k i ,  j ak  go przed dw-onia blizko 
tygodniami wystawiliśmy. Niespnkoyności w 
Syty i [lobudziły Sułtana do zaczepnych pla­
nów przeciw Egiptowi;  te zaś plany skłoni­
ły  y ice--króla dó zagrożenia ogłoszeniem nie­
podległości. Lecz obicdwie strony przestały 
dcląd na samych projek tach,  i powtarzamy, 
iż Europa  jednozgodnie postanowiła prze­
szkodzić ich nskutecznieniu.»

. Loi-D iN  8 L istopada, Pan Shei) prze­
słał pismo «lo vice-króJa Irlandyi żądając 
oddnlenfa margrabiego Downshire z rzędu 
administratora hrabstwa D t , w n , za to, iż na 
l icznetn zgromadzeńfn protestantów powsta­
wał przeciw rządowi i katolikom.

Tiings pisze o odmianie w ministeryum 
francuskiem: sGdyby jutro nastąpiła zupeł­
n a ' zmiana osób składających ministerstwo 
angielskie,  mnieyby to 'sprawiło wrażenia,  niż 
kiedykolwiek jirzed przyjęciem bilu reformy, 
teraz w zcbepólnem stanie rządu i narodu, 
ZJicyduje się dosyć pew na rękoy min, iż zmia­

na ministrów nie sprawi wielkiey odmiany 
W polityce Gdyby nawet gabinet torysowski 
został utworzony, mógłby przywodzić do skut­
ku takie tylko ś rodki ,  któreby opinija pu­
bliczna pocbyynl ” a. Tytn sposobem lubo z 
inney przyczyny, odmiany ministerstwa we 
Francyi  w ostainieh dwóch łatach nie poczy­
tywano za ważny w:ypadek. Zmiany mini­
sterstw od czasu wstąpienie Ludwika  Filipa 
na( tron, były (jeźli się nie mylimy) liczniey- 
« e ,  niż w takimże przeciągu czasu po przy­
wróceniu władzy króleuskiey  we Francyi .  
Ustawicznie prawie zmieniano tam urzędy i 
osoby. N gdy przecież dążność i zasady r z ą ­
du znacznie się nie zmieniły. We  Francyi 
król  panujący jest  właściwie swoim mini­
strem. Niech ktokolwiek urząd ministra pia­
stuje,  on nim włada. Ani w Anglii,  ani we

Francyi nowa lista imienna w  pismach pu- 
blicznych, nie może bez odmiany istniejących 
instytucyi, zrządzić wielkiey odmiany w za 1 
sadach polityki krajowey.»

Gazety tuteysze obpymtiją ■ liczne donie­
sienia o pożarach w różnych-mieyscach A n ­
glii. Zdaje się.  iż wszystkie prawie pocho­
dzą z podpala: >a, i schwytano już  kilku tych 
zbrodniarzy.

D irn z ' 0 8 Października . Wypadki osta­
tnich lat w różnych krajach i ^niedawne are ­
sztowania z; granicą,,  a v skutku tego na­
stąpione zeznania'  podały takie doniesienia 

1 przeciw kilku osobom w k r a ju ,  iż władze
sądowe widziały „ię w tych dniach spuwodo- 
wanemi do rozpoczęcia badań i aresztowania 

I oskarżonych, Oprócz dwóch osót w Lipskr.v  
aresztów ano także pewnegc ofieyalistę poli- 
cyioego w Dreźnie. Dwie inne osoby tutey- 

j sze, przekonane z a pcw ne o swej -y w in ie ,  u-
tniały uniknąć aresztowania,  Sudanie musi  
okazać winę lub niewinność aresztowanych. 
Chociaż mało znayouje się oskarżonycn, za­
wsze jednak jest  nader bolesnem, iż gdy ca--' 

t l y ' naród cieszy się pomyślnością,  pojedyn­
cze osoby z niepojętego zaślepieni? lub unie­
sione próżnością,  ambieyą.ulbo śamolubstweni, 
dały się użyć za narzędzie pokątnych ż a b i e - 1 
gów zagranicznych i awanturników.

Poniesienie
Na Podgórzu u Franciszka Ripper znay-^ 

duje się do sprzedania naylepszy Chmiel Cze- , 
ski za umiarkowaną  cenę. (3r.)

T e a t r  N a r o d o w y .

Dnia 20 we czwartek,  gi-ano melodramą 
pod napisem: P r z e k l e ń s t w o  o y ć o w s k i e ,

Dnia 23 w niedzielę vvystawiońa była u-  " 
łupiona mełodrama P. Dncange w 7 obrazach:
JU Ż  TEMU LAT SZESNAŚCIE.

' Ju trc■■ dnia 27 we czwartek dana będzio 
opera  Rossyniego: W łoszka w A l g i e r z e .

PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
i i i i i a  2 6  L is to p a d a -

M ay M agdalena O li. z P o lsk> -— K o lb e rg  K a ra ł
P iw o w a r  z P o lsk i.-  - P io tro w sk a  M agdalena 01». z c*a- 
?ic- i M aslow irz F e l i s  O b . z G a l ic j i .  K ęp ińsk i H en ­
ry k  O b . z G a lie y i.—  K ow alew sk i W ac ław  O b . z G a­
l ic j i .


